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Cena numeru 20 gr
Rok I.

CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY
B E Z P A R T Y J N E  P IS M O  T Y G O D N IO W E .

PRENUMERATA 

za 1 kwartał 2,50 zł. 

za 1 rok 10 zł.

Tonu nnlnwoń* Pr7ecl tekstem za 1 w. m m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr„ za tekstem 
Lcliy UyiUiit.ll. za 1 w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. Dla poszukujących pracy za 1 wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy.

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe.

A dres  R e dak c ji i  A d m in is tr a c ji C he łm , u l. B ndow ska  JV* 14.

Światowy nimi iża.
Świ&towy urodzaj zboża, zgodnie z 

ostatnim biuletynem Międzynarodowego 
Instytutu Rolniczego w Rzymie, wyraża 
się w następujących cyfrach: pszenica, 
według danych z 17 krajów ważniej- 
siyoh na kuli ziemskiej — zbiór wynosił 
611.7 miljonów qut. wobec 590.8, w roku 
1924 i 686.2 miljonów qut., w r. 1928.

Zbiór żyta w 17 ważniejszych krajach 
kuli ziemskiej wynosił w r. b. 122 8 
mllj. q. wobec 89.1 milj. q. w r. 1924 i 
123.2 milj. q. w r. 1928. Jęczmień zgod­
nie z obliczeniami w 24 krajach produ 
kujących jęczmień w r. b. dał 187.7 
milj. q. wobec 164.7 milj. q. i 186.1 
milj. q. w r. 1923. Zbiory owsa w 20 
krajach dały w r. 1926, 363 8 milj. q. 
wobec 870.4 milj. q. w r. 1924 i 878.4 
inilj. q. w r. 1928. Według danych, któ 

.remi dotychczas Międzynarodowy Insty­
tut Rolniotwa w Rzymie dysponuje, te­
goroczny urodzaj pszenicy jest o 8.4 
proo. większy od urodzaju w r. 1924 i
o 10 9* mniejszy od wyjątkowego pod 
względem rozmiarów urodzaju w r. 1923. 
Zbiory żyta tegoroczne są o *7.8 proc. 
większe od zbiorów w roku ubiegłym i 
prawie, że dorównywują zbiorom w r. 
1923. Zbiory jęozmienia są o 14 6 proc. 
większe, niż w r. 1924 i dorównywają 
.jbiorom z roku 1928 cokolwiek je prze 
wyższając. Zbiory owsa są w r. b. o
1.8 proc. niższe niż w r. 1924 i o 2.3 
proc. niższe niż w r. 1923. Z powyż 
siego widać, że wśród najważniejszych 
gaieaków zbóż tylko owies w kampanji 
tegorocznej zawiódł oczekiwania.

Przytoozone dane obejmują tylko te 
kraje, które wogóle w roku ubiegłym 
dały 70 proc. światowych zbiorów na 
północnej półkuli w stosunku do pszeni­
cy, 85 proc. w stosunku do żyta, 65 
proc. w stosunku do owsa i 60 proo. w 
stosunku do jęczmienia. Jednak dane 
te nie obejmują ważniejszych europej­
skich producentów zboża, jak: Rosja,

Francja, Niemcy, Jugosławja, Czecho­
słowacja. Ze względu na to, że w tych 
krajach są oczekiwane zbiory zboża 
znacznie większe, niż w r. 1924, to wed 
ług wszelkiego prawdopodobieństwa przy 
toczone powyżej dane procentowe w 
rzeczywistośoi wykażą większą zwyżkę 
zbiorów w r. 1926. Stan pogody w Ar 
gentynie i Australji sprzyja obecnie 
wzrostowi zasianych tam zbóż.

Warunki wzrostu buraka cukrowego 
w główniejszych europejskich centraoh 
kultury są naogół pomyślne i stan plan 
tacji jest oceniany, jako wyżej— średni. 
Przeciwnie w U. S. A. są oozeklwane 
zbiory mniejsze, niż w r. 1924.

W stosunku do lnu i włókna sprawo­
zdania z krajów bałtyckich i Irlandjł 
brzmią pomyślnie Średnich zbiorów spo­
dziewają się w Polsce, Rosji 1 Czechosło­
wacji. W Holandji len uoierpiał znacz' 
nie od suszy. Zbiory lnu nasiennego w 
U. S. A. są oozekiwane mniejsze, niż w 
roku ubiegłym. W Argentynie kończy 
się obecnie czas zasiewów i zbiory spo­
dziewane są również wyższe, niż w la­
tach poprzednich ze względu na bar­
dzo korzystne warunki wzrostu.

Dane powyższe obejmują również i 
Polskę. W  szczególnośoi jednak ostat­
nie dane Głównego Urzędu Statystycz­
nego wykazują, iż urodzaj tegoroczny 
na ziemiach Rzeczyoospolitej przewyż 
szył oczekiwania. Zbiory pszenioy w r. 
b. stanowią 180 2 proc. zbiorów w roku 
ubiegłym i 117.8 proc. zbiorów w wy­
jątkowo urodzajnym r. 1928. Zbiory żyta 
w r. b. wynową 185.4 proo. zbiorów z 
r. 1924 i 113 7 proo. t roku 1923. Zbio­
ry jęozmienia w r. 1926 wynoszą 187.7 
proc. zbiorów z r. 1924 i 100.5 proo. 
zbiorów w r. 1923. Tegoroczne zbiory 
owsa wynoszą U 8.1 proc. zbiorów w r. 
ub. i 98 proc. zbiorów w r 1923.

Jeśli zaznaczymy, że w stosunku do 
przeciętnych zbiorów przed wojną mię­
dzy rokiem 1909—13 tegoroczny zbiór 
pszenicy wynosi 94.7 proo. żyta 119.7 
proo., jęozmienia 111 proo. i owsa
122.8 proc. —  to widzimy jasno, że uro-
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Dzli w „Chełm. Kurjerze Iłustr.":

Światowy urodzaj zbożn.
Z Insp. Pracy w Chełmie.
KRONIKA miejscowa i z 

powiatu.
Z Polski i ze świata.
Książka, którą każdy przeczy­

ta* powinien.

Inż. E. Tkaczuk — Wrażenia z 
podróży po Czechosłowacji,

FELIETON TYGODNIOWY.
Po wizycie Cziczerina. 
Podpatrzone w cukierni.

Ważniejsze wypadki z ty­
godnia.

Wiadomości gospodarcze.
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dzaj tegoroczny przedstawia się zarów­
no w oyfraoh względnych, jak i abso­
lutnych wyjątkowo korsystnie.

T adeusz .Now acki.

Z Inspektoratu Procy 
u  Chełmie.

W zeszłym tygodniu odbyła się pod 
przewodnictwem Insp. Pracy p. inż. Na­
piórkowskiego, konferencja z przedsta­
wicielami właścicieli nieruchomości z 
jednej, i delegatami ChrześciJ. Zwlnzku 
dozorców domowych z drugiej strony— 
celem zawarcia umowy zbiorowej - waż. 
ność bowiem zawartej zeszłego roku- 
upłynęła z końcem miesiąca sierpnia- 
Występujący z ramienia właścicieli nie­
ruch. p. Piotrowski, Nowicki, jak rów.
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Sensacyjny wynalazek.
Alkohol z pary.

Wioski inżynier Mario Andrusiani zbudował aparat, zapomocą którego jest mo­
żliwe, z pary, powstającej przy wypiekaniu ohleba, uzyskać wysokoprocentowy 
alkohol, a mianowicie według doświadczeń z 100 kg. wypiekanej mąki 1 1. alko­
holu 00—85 procentowego. Wynalazek ma największe znaczenie dla gospodarki, 
gdy* ziemniaki będą mogły być zużytkowane wyłącznie celem wyżywienia ludzi i 
zwierząt. Powyższa ilustracja przedstawia nowowynaleziony aparat pracujący w 

jednej z wielkich piekarń berlińskich.

nież z ramienia Z*iązku, okazali dużo 
dobrej woli i dużo ustępliwości— to też 
obrady toczyły się gładko, a dyskusja 
nod poszczególnymi punktami projektu 
umowy zbiorowe], opracowanego przez 
p. red. V<t. olfa, ograniczoną została do 
minimum. Świadczy to bardzo dodatnio
o jednych i drugich i napawa nadzieją, 
że podpisanie umowy, naznaczone na 
5 października b. r nie spotka się z 
zadnemi powaźniejszemi trudnościami.

Zawarcie umowy zbiorowej z dozor­
cami domowymi ma niezmiernie ważne 
znaczenie tak dla właścicieli domów, 
jak również i dozorców domowych, re­
guluje bowiem obowiązki i prawa, tak 
Jednej jak i drugiej strony— określa wy 
sokość wynagrodzenia dozorcy, a co 
najważniejsza—daje możność załatwia 
nia wszystkich sporów w drodze krót­
kiej, a ostatecznej przed komisją roz­
jemczą w Insp. Pracy. Ujęcie obowiąz­
ków dozofców domowych w pewne o- 
kreślane tramy ma również doniosłe 
znaczenie dla czystości miasta i jego 
stanu sanitarnego, jak ogólnie wiado­
mo, bardzo wiele pozostawiającego do 
życzenia, zwłaszcza wobec braku w 
Chełmie kanalizacji i wodociągów. Pod­
pisanie umowy zbiorowej powitają za­
pewne z uznaniem nie tyłko sfery bez 
pośrednio zainteresowane, lecz także 
ogół mieszk-ńców.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je praca p. inż. Napiórkowskiego, dą­
żąca zawsze do tego, aby interesowane 
strony nie odniosły jakiejś krzywdy. 
Zasada obywatelskiego pojnrfowanla 
swych trudnych obowiązków, zwłaszcza 
w obecnym tak ciężkim dla nas wszy­
stkich okresie —jest bardzo pilnie przez 
naszego Inspektora Pracy przestrzega­
na Toteż spodziewać się należy, że w 
dniu 5 października b. r. umowa zo 
stanie podpisana, czem pp. właściciele 
nieruchomości wydadzą sobie bardzo 
chlubne świadectwo wobec całeflfo^spo 
łeczeństwa. E le l.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

4. Franciszka Seraf. W.

5. Placyda M.

6. Bruna W. Romana.

7. N. M. P. Różańcowej.

8. Brygidy Wd. Petagjl.

9. Dionizego B. M.

10. Franciszka Borg. W.

10. Placydy P., Flrmlna.

Z MIASTA.
— K ino  „ O A Z A “ w y św ie tla  obraz 

.P o d ró ż  naoko ło  św ia ta*  według 
Vorne’a.

#*# Osobiste . Dzisiaj odbył się ślub 
referenta Starostwa, p. Wiktora Słowi­

kowskiego, z p. Marją Knipowicz.
Młodej parze przesyła Redakcja naj- 

serdeczne życzenia .Szczęść Boże* na 
nowej drodze życia.

„T y d z ie ń  O dbudow y  K a ted ry “ 
wzbudzi niewątpliwie w najszerszych 
warstwach społeczeństwa bardzo żywy 
oddźwięk Doprowadzenie bowiem świą­
tyni na górce do zamierzonego przez 
Komitet budowy stanu, jest Już wprost 
aktem naszej dumy narodowej i naszej 
ambicji- Społeczeństwo Chełmskie tak 
cfiarne zawsze, gdy Idzie o dobro ogól­
ne, mimo ciężkiego obecnego położę 
nia, musi zdobyć się choćby na grosz 
.wdowi*. Niechaj każdy ofiaruje, co 
może, najskromniejszy nawet datek, a 
wnet urośnie z tego poważny fundusz. 
Dewizą naszą powinno być: — .Dać, co 
kto może, ale dać musi każdy".

#** O rg an izac ja  chóru  m ęsk iego  
tak dobrze zapisanego w naszej pa 
mięci z zeszłorocznego koncertu, postę­
puje, jak się dowiadujemy, szybko na­
przód. Inicjatywę wziął w swe wytraw 
ne ręce p. prof. Wilczyński. Nie wątpi­
my, że chórzyści nasi wezmą sobie do 
serca tak długą bezczynność churu 1 
wynagrodzą to gremiiflnem zapisywa­
niem się na członków chóru, a następ­
nie pilnem uczęszczaniem na próby.

„B ez k o s z u lk i"  rewja operetko' 
wa, z p. Boi. Mierzejewskim, H Kldaw- 
ską, Tad. Faliszewskim, St. Wolińskim 
i innymi

Kierownik muzyczny prof. Piotrowski.
Chlubnie już w naszej pamięci zapi­

sany zespół operetkowy warszawski — 
ściągnie zapewne w czwartek dn. 8 b. 
m. tłumy publiczności do sali .Resursy".

K o rzy s tn ą  tran zakc ję  obmy­
ślił sobie niejaki Janusz Juljan, sprze­
dał bowiem swą budkę na targu p. E. 
Omiljanowskiemu, ale niechce oddać 
klucza, a tem samem uniemożliwia za­
jęcie jej przez nowego właściciela. Po­
szkodowany wniósł skargę do policji.

P o psu ł m u  „zabaw ę“  z no ­
żem . W szynku Grzywny Konst., zaba­
wiali się Paszkowski Konstanty Kolejo­
wa 101 I Chodeń Józef, Piłsudskiego 15. 
Nagle zagrała w Paszkowskim krew. 
Chwycił więc nóż i już miał go utopić 
w ciele Chodenia, gdy w krytycznym 
momencie, zjawił się posterunkowy, i 
„popsuł" mu świetny nożowniczy .p o ­
pis".

„% O b iecu jący  syna lek . Szendle 
rowi Karolowi, ul. Lwowska, latek 18 
liczącemu, dali rodzice 100 z ł , z pole­
ceniem oddania ich Błażuckiemu Stan.,
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ul. Hrubieszowska. Młodzieńcowi żal 
się widocznie zrobiło oddać te pienią­
dze w obce ręce, więc t rzy*łaszczył je 
sobie i zbiegł w niewiadon ym kierun 
ku. Poszukuje z a  nim teraz policjo, po 
szukują rodzice, a już najwięcej p. Bta- 
zucki.

„B o h a te rzy ”  z Z aw ad ów k a , 
UrbańsKi Ludwik, Pikula Kadmierz i 
Rolender flb ln , zakosztowali sobis w 
Chełmie z butelsczki do tego stopr ia, 
że eż zmusili posterunkowego do 7»)ę 
cia się bliżej ich osobami Z pieknego ; 
snu przebudz li się dcpiero na aresz j  
tanckiej pryczy w komisariacie.

K a rygodna  iro n ja . Ubiegłej r.le- 
dzieji przyglądał sę  maszerującemu na 
Górkę wojsku flron Hipszmar, Sado j 
wa 6. Pon eważ crkiestra idąc pcd 
rę, przestała greć, przeto ft on począł 
wyśmiewać się z rrej i z wojska, nazy­
wając je .kociem biedactwem". Nie 
wied^leł )ednekże nic, że stojący tuż o 
bok furkcjonarjusz policji rozumie ję­
zyk żydowski. M itło to ten skutek, że 
na Hipszmana zrobił odpowiednie do­
niesienie. Niewątpliwie poniesie on su 
rową, a zasłużoną karę.

P iln o w a ć  okien! Mamy w Cheł­
mie jakiegoś .specjalistę', który wyj 
muje szyby w oknach i tą drogą do­
staje się do mieszkań, celem okrada­
nia mleszkeńców. Taki wypadek miał 
miejsce w domu J. Kacmana, Obłort 
ska 14. Po wizycie nieznanego dotych 
czas „gościa1*, stwierdzono brak zeger- 
ka, portfelu i 11 zł w gciówce. Szukaj 
teraz wiatru w polu.

S ąs iedzk ie  h is torje . Chmielew 
ska Michalina, Pilichonkl 119, ma bar­
dzo .m iłego’ sąsiada w osobie Mlecz. 
Dutkowskiego. Ten, nie becząc na „sta 
bą* płeć Chmielewskiej, pobił ją, z cze­
go wyniknie sprawa sądowa.

P o low an ie  na  kozy urządził so­
bie p Bereza, Wojsławtcka. Ofiarą jego 
czterech strzałów z dubeltówki padła 
koza, stanowiąca własność Wawryka 
Uszera. Na oryginalnego myśliwego 
zrobiono doniesienie do policji.

*** Ku pam ięc i kupu jących ! W 
jatce Hirsz Chawy. Szkolna 5 i Szyme- 
la Judka, Adrjanowska 17 takie pano­
wały nieporządki, że posterunkowy, 
chociiż przyzwyczajony do różnych 
paskudztw, aż się za głowę złapał, skła­
dając nieproszoną wizytę w |atc«. Nie 
zapomniał Jednakże przytam o proto- 
kule. Niech nie zapomną o tem także 
kupujący.

N iedo la  sierot. Horn Fajga ul. 
Kopernike, druga żona Home, w cza­
sie jego nieobecności pobiła swe pa 
sierbice Fajgę I Ryfkę, następnie wy­
rzuciła je na ulicę. Nieludzką macochą 
zajęła się polic|a.

U k a ra na  chęć b łyszczen ia  
Służąca u Bursztyna Samsona, Lubel

ska 59, Gaj Eugenja, skradła złoty pler 
ścionek. Niedługo jednak nim się cie­
szyła, gdyż podejrzenie padło na nią, 
w rezultacie czego przyznała się do 
swego czynu 1 pierścionek oddała, flle 
ostttnle słowo wypowie dopiero Sąd.

A dep t „ s z tu k i”  z łodz ie jsk ie j. 
Kulisz Józef, kol. Toruń, gm. Pawłów, 
wszedł z gazetami do koszar. Nie za­
stawszy w mieszkaniu p kpt. Sławlc- 
klego nikogo, zaglądnął pod poduszkę 
i skradł rewolwer z 8 nabojami Przy 
usiłowanej sprzedaży te) niebezpiecznej 
zdobyczy został jednak schwytany i o 
sadzony w areszcie.

A resz tow ana  „ s p ó lk a “  Bielec 
ki flleks. Wojsławicka 4, wyciągnął na 
targu z kieszeni Kloc N. z Ludwinowa 
gm. Cyców, chusteczkę, w której było 
11 zł. Ścigany oorzucił pieniądze* które 
podjęła Luks Ryfka. Hrubieszowska 4. 
Gdy obo|e ujęto, pieniędzy już przy 
nich niestety nie znaleziono. Przejął je 
widać ktoś trzeci, na razie bliżej policji 
nieznany.

Z POWIATU.
** C ze rn ie jów —gm . B ukow a . «= 

Z a b ó j s t w o .  Niejaki Ma­
jewski Michał pasał konie w kartoflcch 
Jana Dublja. To stało się powodem, 
że Dubij, uzbrojony w drąg— zaczaił się 
przy drodze i przechodzącego Majew­
skiego tak silnie uderzył drągiem w 
głowę, że ten padł nieprzytomny za

ziemię. Pobitego przewiozła żona do 
szpitala, gdzie wkrótca zmarł. Bestjel- 
sklego Dubija aresztowano.

** T a rnów , gin. C h y lin . — P ożar. 
Skutkiem nieostrożnego obchodzenie 
się z ogniem, spalił się barak —należą­
cy do Piotra Pękały — przyczem poniósł 
śmierć wieprz, 6 kur, zgorzała też sie­
czkarnia, garderobo, i 10 kóp żyta w 
stercie, stojącej przy baraku. Znamien- 
nem jest, że sołtys nie donosił nikomu
0 pożarze. Dowiedziała się o nim poli­
cja dopiero przy obchodzie wsi.

** Leśn iczów ka gm . S taw .— P ożar. 
Z niewiadome] przyczyny spalił się dom 
mieszkalny, stajnia, stodoła z planami
1 narzędziami rolniczemi na szkodę 
Ignacego Kamlńskiego. Ogień powstał 
od stojącej przy domu stercie zboża. 
Dochodzenia policyjne w toku.

ggggggggggggggg 

Pamiętajcie o T y g o d n iu

O d b u d o w y  K a t e d r y  

C h e łm s k ie j.

aaggaaggagggggg

Delegacja Fanaru.
Jak donosiliśmy, w Warszawie bawiła delegacja najwy*szycb władz kośoioła 
prawosławnego, która dokonała uroczystego uznania autokefalnej cerkwi

prawosławnej w Polsce.
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Książko, ktfirg baźdy 
przeczytać powinien.

Stowarzyszenie do badań współcze­
snych zagadnień socjologicznych, wy 
stąpiło z książką znakomitego komu- 
nologa, flnt Starodworskiego, p. t. 
„Sowiecka reforma rolna“. Ma pierwszy 
rzut oka uderza czytelnika przedewszy- 
stkiem fakt oparcia treści na bogatych 
źródłach. Każdy ważniejszy opis, zawie 
ra odpowiedni cytat, wyjęty z autenty­
cznego materiału dowodowego— co spra 
wia, że książka wyróżnia się całkowicie 
z całego szeregu pism, traktujących o 
bolszewlżmle w Rosji—swą niezaprze­
czoną prawdą. Prawda ta przebija z 
każdego zdania, podnosząc wartość 
książki do ważności i powagi porusza 
nego tematu, bez cienia choćby tego, 
co nazywamy ,,wiecowem pisaniem", 
fl temat to rzeczywiście nowy—który 
dla wielu jeszcze, nawet Inteligentów - 
stanowi „terram Incognitom*. Przede 
wszystkiem autor zbija ogólnie utarte 
zdanie, jakoby bolszewicy byli wyna 
lazcami reformy rolnej.

Wykazuje obłudne postępowanie ich 
w stosunku do włościan, w kwestji da 
rowania ziemi przy zupełnem zamilcze­
niu, jak to „darowanie— należy rozu­
mieć i że z chwilą rewolucji nikt nie 
bedzie mógł zdobyć sobie ziemi na 
własność. Udowadnia to zamieszcze

lnż. Eustachy Tkaczuk. 2)

Wrażenia z podróży 
po Czechosłowacji.

Pewne kroki mojej wędrówki po Cza* 
chosłowacji zawiodły mnie do Główne­
go Zarządu Związku Wiejskiej Młodzie­
ży w Pradze, do którego miałem pole 
cenie naszego Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych. Przyjęto mnie tam 
nadzwyczaj serdecznie i potraktowano 
jako pobratymca — Słowianina po bra­
tersku. Tutaj poraź pierwszy zetknąłem 
kię z tym silnym ruchem pansłowiań* 
skim, który nurtuje w narodzie czes 
slm jeszcze od czasów przedwojen­
nych, a który w swojej nowej powojen 
nej szacie, może i powinien zjedno­
czyć Kłótliwe szczepy słowiańskie w 
jedną zgodną, wielką rodzinę, spojoną 
odwlecznemi węzłami krwi i wspólnej 
potrzeby samoobrony rasy słowiańskie!. 
Z odznakami tego ruchu pansłowiań 
skiego spotykałem się później na każ 
dym prawie kroku; młode pokolenie 
czeskie w szczególny sposób jest zain­

Delegacja francuska jedzie motorówką na narady w Pałaru Ligi Narodów.

nlem fotografii dekretu t. zw. „protiw 
pieredełów*, świadczącym aż nadto, iż 
niema i nie było mowy o podziale zie­
mi dawniejszych właścicieli dóbr— mię 
dzy włościan. Te ustępy, które traktują
o rabunkowej gospodarce sowietów 
wobec włościan— byłyby wprost trudne 
do wiary, gdyby nie były oparte na 
autentycznych źródłach. Wynikiem tak 
pomyślanej .reformy rolnej* stał się 
niesłychany w dziejach głód miljonów

teresowane pracą nad zbliżeniem się 
wzajemnem narodów słowiańskich i daj 
Bóg, aby oddźwięk tej sympatycznej 
pracy, wzbudził odpowiednie dążenia 
naszego młodego, twórczego pokolenia 

Dzięki rozmaitym poleceniom mo 
głem bardzo wygodnie uplanować mar­
szrutę swojej podróży; urządziłem się w 
ten sposób, że w ciągu tygodnia podró­
żowałem I zwiedzałem wyznaczone z 
góry miejscowości a na niedzielę i 
święta zjeżdżałem do Pragi, do tej „zło­
tej Pragi", która pozostawiła w mojej 
pamięci niezatarte wrażenia. Praga na­
leży do tych nielicznych europejskich 
miast, które przemawiają do uczucia 
podróżnika nie tylko wspaniałością i 
pięknem położenia; nowoczesnością u- 
rządzeń miejskich, lecz więcej może 
historją i znaczeniem swoich zabytków, 
pamiętających jeszcze czasy królewskie. 
Cechą charakterystyczną miasta to są 
rozliczne, wysmukłe wieżyczki kościo­
łów i innych dawniejszych budynków, 
które przepięknie rysują się na tle nie­
ba, wymalowanego zorzą zachodzącego 
dnia. Piękne kościoły Pragi są bardzo 
stare i niektóre z nich pochodzą z wie­
ku 10 (kościół św. Wita, św. Jerzego) 

Jednym z najwspanialnych budyn­

nieszczęsnej ludności rosyjskiej Opisy 
głodu i ludożerstwa, opierające się na 
fotografjach faktów i dokumentów 
przedstawiają nam ze straszną prawdą, 
te katusze, jakie lud rosyjski przecho 
dzlł dzięki szaleństwu komunistycznych 
mrzonek— szczepionych gwałtem I ter­
rorem na ciele życia, stanowiącego dla 
tych haseł zupełnie nie nadające się 
pod uprawę pole. Niebezpieczny ten 
eksperyment— ukazujący nam tak strą­

ków Pragi jest Narodowe M uzeum 
.Muzeum Regnl Bohemiac*, wystawio 
ne u wylotu głównej uliny ,Vaclarskie 
na meste; prawdziwą ozdobą tego m u­
zeum jest wspaniała, olbrzymia kopu­
ła, nałożona, jakby jakaś wielka czap­
ka na środek budynku. Ze zbiorów 
muzealnych najbardziej zwracają uWagl 
bogate zbiory mineralogiczne I geolo­
giczne, ilustrujące doskonale bogactwa 
gór czeskich. Znajdujemy tutaj także 
obfity zbiór starych rycin, podobno 
najbogatszy na świecie po zbiorze 
Windsorsklm. Stojąc na schodach przed 
budynkiem muzeum mamy przed sobą 
główną ulicę .Vaclavske na meste*. 
Tuż przed muzeum na środku szero­
kiej ulicy stoi olbrzymi, wspaniały pom­
nik św. Wacława. Szczególnie pięknie 
wygląda ten pomnik w noc księżycową, 
kiedy blade światło księżyca uwydat­
nia wszelkie załamania rzeźby pomni 
ka. Zdaje się wówczas, że figury świę­
tych na pomniku budzą się do życia: 
oto kroczy na pysznym rumaku święty 
Wacław zakuty w zbroję rycerską; a 
w ręku trzyma chorągiew swego naro 
du, który modli się do wodza słowami, 
wyrytemi złotem pismem na marmu­
rowej podstawie pomnika: „Swiety W a
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— Z  ru c h u  pocztowego. Z dniem 
5 października 1925 r. otwarty zosta­
nie urząd pocztowo-telegraijczny Oże- 
nin, pow. zdolbunów, wojew. wołyńskie.

Z siecią pocztową połączony bidzie 
nowy urząd ze Zdołbunowem, codzien­
nie za pomocą konwoju pocztowego 
Zdołbunów — Mogilany Da st kolej. 
Ożenin.

— P rzy lo t ru m u ń sk ie j eskadry  
lo tn icze j. Wylądowała na lotnisku Mo 
kotowsklem rumuńska eskadra lotnicza, 
złożona z trzech aparatów dwumiejsco 
wych typu „Breguet XV“. Załogę sa-

Na pierwszym planie stoi słynny marszałek francuski Kranchet d Ksperay, 
zdobywca Bałkanów i Węgier, oraz dobrze w Polsce znany i dla Polski 
zasłużony generał Weygand, szef sztabu francuskiego. Po prawej ręca 

stoi angielski generał Sydney Olive.

molotów stanowią reprezentanoi rumun 
skiej wojskowej floty napowietrznej, z 
szefem departamentu lotnictwa, gen. 
łlentescu, na ozele.

Przylot napowietrznych gości rumuń­

skich do Polski jest rewizytą władz 
lotniczych naszej armji, które w oso­

bach szefa lotniotwa, gen. Zagórskiego, 
odwiedzały ostatnio Rumunję na zapro 
szenie następcy tronu.

cławie, wodzu czeskiej ziemi, panie 
nasz, nie daj zaginąć nam ani nasze­
mu pokoleniu!"

Nie zginie naród który z takim pie­
tyzmem- odnosi się do swoich przy­
wódców duchowych!

Kult dla narodowej historjl — dla 
.swojszczyzny* daje się zauwaiyć pra­
wie na każdym krokę. Obecne odro­
dzenie Czech jest przepojone płomień 
ną Ideą utrwalenia czeskiej kultury, 
czeskiego ducha we wszelkich poczy 
nanlach życiowych nowego państwa 
czeskiego. Jest to świadomy ruch czes 
kiego nacjonalizmu, który jest podsta­
wą państwowości czeskiej wobec zaku 
sów politycznych najbliższych niemiec­
kich sąsiadów. Jak wspaniale umieją 
Czesi przechowywał i przekazywać na 
stępnym pokoleniom wytwory rodzi­
mej kultury — świadczą o Jem obok 
innych zabytków — muzea: etnogra­
ficzne i miejskie. Muzeum etnograficz­
ne zawiera cały szereg modeli chat 
wiejskich i urządzeń, typów charakte 
rystycznych ubrań i t. p. Patrząc na te 
piękne zbiory tak bogate i tak piękne, 
z taką czcią przechowywane, wyczuwa 
się pewien respekt dla naszych skrzęt­
nych pobratymców. Prawdziwą radoś­

cią przepejają serce każdego Słowiani­
na dokumenta zaciętej walKl o byt na­
rodowy Łużyczan z Niemcami. Z jaką 
ciekawością spoglądamy na spłowiałe 
kartki książek, pisanych w narzeczu 
słowiańskim dla ciemiężonych braci 
Łużyczan! Z jaką miłością spoglądamy 
na portrety of arnych bojownikśw o de­
brą i sprawiedliwą sprawę!

Muzeum miejskie paslada wspaniałe 
i bogate zbiory czeskiego szkła i por 
celany i wyrobów metalowych. Impo­
nująco przedstawiają się żelazne skarb­
ce różnych cechów, zamki, klucze i t. 
p. Czego tu zresztą niemal Obok roz­
licznych dcmowego użytku przedmio­
tów widzimy kompletną aptekę jakie 
goś średniowiecznego aptekarza alche 
misty z przeróżneml naczyniami dziw- 
nego kształtu, z wykutą w żelazie po 
dobizną największego alchemisty — 
Belzebuba o koźlej brodzie i koźlem 
kopycie. Godnym pozazdroszczenia jest 
zbiór wszelkich dokumentów, tyczących 
się stosunków narodu czeskiego do by­
łej cesarskiej rodziny. Cały szereg ka­
rykatur politycznych, pamfletów, odezw
i komunikatów ułożony w porządku 
chronologicznym doskonale przedsta­
wia mrówczą i wytężoną pracę .ojców

narodu’ , którzy potrafili wywieść na­
ród czeski z niewoli babilońskiej rakus- 

kiego domu.

B o ż y s z c z e m  czeskie) na­
rodowości jest mistrz Jan Hus, które­
go pomnik stoi na staromiejskim ryn­
ku, gdzie odbywał się ostatni akt bia- 
łogórskiej tragedjl. W otoczeniu pognę* 
bionych rodaków stoi wyniosła postać 
mistrza, który toruje drogę wszystkim 
szukającym prawdy i miłości. Dzisiaj 
kroczą za swoim Wielkim Mistrzem |uż 
nie pognębieni, ale wyzwoleni Czesi. 
Kroczą wiernie i wytrwale, wpatrzeni w 
świetlany wzór prawego i nieustraszo­
nego bojownika o Prawdę i Miłość... 
Kroczą i nie zbaczają z drogi, choćby 
spotykali na swej ścieżce tak ciężkie 
kłody przeszkód, jakie Im rzucano w 
niedawnej kampanji rzymskiego nun- 
ciusza.

Okazując tyle czci dla swej historjl
— Czesi nie zapominają o tem, że 
czas biegnie naprzód. Toteż obecne 
życie tętni takim rozmachem i postę­
pem, że można je śmiało ochrzcić ame­
rykańską wodą. (D c. n.)

szne skutki— winien być poznany i zro­
zumiany przez najszersze warstwy spo­
łeczeństwa polskiego. Jad  boiszewizmu 
bowiem dociera wszędzie, roznoszony 
przez dobrze płatnych agitatorów. Lud 
polski powinien wiedzieć, jaką ma dać 
im odpowiedź, gdy zaczną go mamić. 
Nauczy się zaś tego bardzo łatwo i 
bardzo prędko z książki Nowodwor­
skiego, bo prócz cech ścisłości i nau­
kowości— posiada ona żywy język, przy­
stępny każdemu. Wymienioną książkę 
polecamy naszym Czytelnikom jaknaj 
goręcej. Nabywać |ą można we wszy­
stkich kslęgarntach, oraz w Spcłecznem 
Biurze prasowem w Warszawie, So 
snowa >fe 12. Szata zewnętrzna książ­
ki nader estetyczna ryciny dobre.

K. W f

Z Polski.

Generollcjo francuska na manewrach angielskich.
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Lotnicy rumuńscy wylądowali w Mo- I 
kotowie w asyście polskiej eskadry na­
powietrznej, towarzyszącej gościom od 
Krakowa.

W chwili wylądowania przybyłych po­
witał szef departamentu IX M. S. Wojsk., 
gen. Zagórski, zastępca jego pułk. Bo- j 
rejsza, zastępca dowódcy 1 p. lotn. —  j 
pułk. Loria i korpus oficerski lotnictwa 
stołecznego.

W Warszawie rumuńscy goście skrzy­
dlaci zabawią kilka dni.

— U n iw ersy tecka  S/.koła P ielę- j 
g n ia re k  i H yg je u is te k  w  K ra k o ­
w ie , otwarta będzie w końcu pażdzier 
nika b. r. Warunki przyjęcia: wiek od 
20 do 30 lat i ukończonych przynaj- j 
mniej 6 klas gimnazjalnych, lub równo- ; 
rzędnego zakładu naukowego. Internat 
obowiązkowy. Nauka trwa dwa lata, po 
których uczennice otrzymują dyplom ! 
państwowy. Bliższe informacje otrzymać ! 
można: Kraków. Studencka 1.

— B oha te rsk i m aszyn ista . Wyda­
rzył się na linji kolejowej Jordoń — j 
Kapuścisko Małe wypadek, którego bo­
haterem godnym najwyższego szacunku 
był maszynista kolejowy Józef Borow- I 
ski.

W palenisku parowozu pociągu oso­
bowego .Ns 134, znajdującego się w 
pełnym biegu między wyżej podanemi j 
stacjami, a prowadzonego przez maszy- j 
nistę Józefa Borowskiego, nastąpił sil- | 
ny wybuch. Siłą wybuchu został wyrzu- i 
eony na tor palacz Tomasz Brakowski, 
którego znaleziono na 9-ym kim. ze i

LORD CLIVE,
twórca potęgi Wielkiej 

Brytanji.

W$ dniu '29 ub. m. obchodzi 

Anglja 200-lecie urodzin lorda 

Clive, który ugruntował potęgę 

mocarstwową Wielkiej Brytanji. 

Lord Clive urodził się w Indjach 

Wschodnich i stawszy się z prze­

ciętnego pisarza gubernatorem 

[ndyj przez zwycięskie kampanje

i drogą dyplomatyczną osiągnął 

kolosalne rezultaty rozszerzając 

posiadłości kolonjalne i wpływy 

polityczne brytyjskie.

złamanym stosem pacierzowym i silnie 
poparzonym na całym ciele. Bohaterski 
maszynista Borowski w pełni poczucia 
obowiązku czuwania nud życiem i zdro 
wiem powierzonych jego pieczy pasaże­
rów, pomimo ciężkich ran rąk i głowy, 
spowodowanych oparzeniem, i nieludz 
kich mąk doprowadził pociąg do przy­
stanku Jasiniec, dokąd przybyły pociągi 
ratunkowe z Bydgoszczy. Obu ciężko 
rannych odwieziono do szpitala w Byd­
goszczy.

— S am obó js tw o  z dw óch  k a ra ­
b inów . W Warszawie w koszarach kom 
panji sztabowej popełnił samobójstwo 
szeregowiec I pułku wojsk łączności w 
Zegrzu Piotr Zalewski. Denat postawił 
obok związane dwa karabiny systemu 
„Bertiera", przystawiwszy sobie ich lu ­
fy do piersi, poczem prawą nogą po­
ciągnął związane cyngle. Obie kule, 
które padły przy równoczesnym strzale, 
przestrzeliły śmiertelnie denatowi na 
wylot piersi.

Felieton tygodniowy.
Duży afisz w oknie wystawowem 

apteki p Papużyńskiego, zapowiadał 
występ jakiegoś zespołu teatralnego. 
Początek przedstawienia naznaczono na 
godzinę ósmą.

Była właśnie siódma, gdy obaj z 
przyjacielem moim, który niedawno 
przyjechał do Chełma, studjowaliśmy 
żółtą płachtę w oknie.

Sfcoczymy jeszcze na „czarną* do 
cukierni — zawyrokował mój towa 
rzysz, spoglądając na swój .omega". 
Znałem go z punktualności i momen­
talnie zrobiło mi się zimno. Szanując 
go bowiem bardzo, obawiałem się, aby 
z powodu swej wady na punkcie punk­
tualności — nie został w Chełmie o- 
krzyczany za konkurenta „Zygmusia”. 
Toteż siedziałem w cukierni, jaKbym 
miał pod sobą rozżarzone węgle. Dla 
odwrócenia uwagi — puszczałem pod 
sufit bardzo misterne kółka z dymu 
ucząc tej „situki* mego przyjaciela, 
orkiestrze kazałem grać „Katarzynę* —

aby wśród jej dźwięków — zapomniał 
on o zegarku w kieszeni.

Wszystko napróźno. Punktum o wpół 
do ósmej wstałem od stołu. =  Idziemy 
=  rzuca krótko.

Na moje „szczęście’ jeden z kelne 
rów gral w szachy pod lustrem, a dru­
gi w bilard, tak, że nie mogliśmy wy 
równeć rachunku aż wtedy, gdy jeden 
dał swemu partnerowi „mata", a drugi 
wpakował do dziury ostataią, rozstrzy 
gającą „bilę".

Żałowałem, że nie trwa to dłużej nad j 
20 minut. Mój przyjaciel, zdenerwowa 
ny jak wierzyciel śanku dla Handlu -r
o m a łi nie dostał się do kozy, gdyż 
pędząc na przedstawienie —  w pa.ł ja­
kiejś pani prosto w objęcia — co spo­
wodowało małe zamieszanie na trotu 
arze. Och, gdyby tak w tej chwili zja­
wił jaki poi cjant, sytuacja byłaby ura­
towaną. Spisanie bowiem „generaljów*
— a następnie protokułu, byłoby za­
brało przecież z godzinę czasu. Ale 
westchnienie moje do stróża bezpie­
czeństwa pozostało jedynie w sferze 
moich pobożnych życzeń. Miałem wl : 
docznego pecha. Teraz już byłem nie 
mai pewny, że przyjdziemy pod „Re |!

sursę“ przed ósmą. Niechby tak ktoś 
przypadkowo ujrzał nas tam — skan­
dal pewny. Któż bowiem w Chełmie 
przychodzi do teatru o oznaczonej na 
af:szu godzinie? Chyba jakiś „warjat*— 

; a do tych za nic w świecie nie chcia­
łem być z moim przyjacielem zaliczo­
ny. Wpadamy jak bomba na drzwi, 
naciskam klamkę, ale ta trzyma moc­
no. — Spóźnił śmy się — wyrokuje 
moj towarzysz — zamknięto drzwi, aby 
niepunktualna publiczność nie przesz­
kadzała siedzącym na sali.

Postanawiam być szczerym. (Jspaka 
jam go więc, że takie „wymysły” jak 

i zamykanie drzwi są u nas zupełnie 
nieznane. (J nas bowiem publiczność 
nigdy się nie spażnla, przychodzi za­
wsze „punktualnie*... półtorej godziny 
w zimie, a dwie w lecie, po oznaczo 
nym na afiszu czasie. VS ie o tem do­
skonale woźny „Resursy* — wie po­
licjant, delegowany do pełnienia służby 
w teatrze, jak wie strażak, pilnujący... 
kurtyny i dziurki od klucza damskiej 
garderoby.

Wie także każdy zespół, który bodaj 
raz jeden „gościł* w Chełmie. Wszyscy 
o tem wiemy — nie wiedział tylko mój
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— W ic e  prezydent m. Tokio w  
W arszaw ie . Przybył do Rewia wice­
prezydent stoliey japońskiej m. Tokio, 
p. Kon-Ami. W rozmowie z przedstawi­
cielem Russpresu oświadczył on, że po 
krótkim pobycie w Estonji, uda się do 
Rygi i Warszawy.

— Z un iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń s k ie ­
go . W Krakowie daje się zauważyć nie 
zwykle słaby napływ studentów na uni 
wersytet Jagielloński. Do wtorku zapi­
sało się niespełna 2.000 słuchaczy. Za 
znaczyć należy, że w roku ubiegłym, na 
dwa dni przed zamknięciem wpisów, licz­
ba ta wynosiła 5.000. Tak że w Akademji 
Górniczej zaznaczył się znaczny spadek. 
Inauguracja roku akademickiego odbę 
dzie się w sobotę, 3 go października. 
Po sprawozdaniu rektora p. Rostworow­
skiego, prof. Marchlewski>ygłosi odozyt 
na temat „Społeczeństwo wobec nowo­
żytnej broni chemicznej".

— W y k o p a lis k a  p rzedh is to rycz­
ne. W Miejscowościach Narakow, w 
pow. wejherowskim, fornale w domenie 
leśnej wyoraji na stoku góry kilka ka­
mieni, pod któremi znajdowała się urna 
z popiołami i szczątkami ludzkiemi.

Niestety, jak to często w takich wy­
padkach bywa, uległa urna zniszczeniu; 
udało się jedynie ocalić kilka skorup. 
Okazało się, że pod powierzchnią znaj­
duje się na stoku tej góry, więcej ka­
mieni. Uzasadnionem jest więc przy­
puszczenie, że jest to stare pogańskie 
cmentarzysko.

— Redukc je  w  kopa ln iach . Za-

przyjaciel mógł śmiało być uważany za 
warjata, skoro sądz'ł, że mogłoby wo 
góle być inaczej.

Wtem przeszedł obok nas woźny Na- 
zarewicz z jakąś książką pod pachą.

— Cóż to, sali nie otworzycie? — 
zapytuję ot tak sobie, z prostej kurtu 
azji wobec mego przyjaciela. Nazare 
wicz popatrzył na mnie jak egzekutor
— gdy mu ktoś płaci podatek zaraz 
za pierwszą jego urzędową wizytą

Poczułem się źle w swej skórze i 
zagadując czemprędzej swoje głupie py 
tanie, począłem Nazarewiczowi winszo­
wać dobrego Wyglądu itd., czem go 
doszczętnie wzruszyłem. Miało to ten 
skutek, że otworzył wejściowe drzwi 
.już* o godzinie wpół do dziewiątej. 
Akurat w tym momencie zajechały 
trzy dorożki z aktorami i kuframi. Za­
raz poznałem, że to ktoś .znajomy* 
przyjechał i nie omyliłem się. Poczci 
wi aktorskie, dobrze mnie I Chełmowi 
znane postacie — z .godnością’ po- 
złaziły z dorożek — polecając doroż­
karzom przyjść po pieniądze .do kasy*. 
Było trzy kwadranse po ósmej, gdy 
zaczęto dekorować scenę.

Mój towarzysz milczał jak okrąglak

rząd kopalni Kmy na G. Śląsku wypo 
wiedział pracę <>00 robotnikom. Kopal' 
nia ta zatrudnia obecnie 2000 robotni 
ków; z liczby tej ma pozostać tylko 900. 
Wszyscy pozamiejscowi robotnicy mają 
otrzymać wypowiedzenia pracy.

— O tw arc ie  w ys taw y  ogrodni-  
czo-pszczclniczej. We Lwowie zosta­
ła otwarta ogólno-polska wystawa o- 
grodniczo pszczelnicza, nad którą objął 
protektorat p. minister rolnictwa i dóbr 
państwowych p. Stanisław Janicki.

Wystawę, w zastępstwie ministra, j 
który telegr*ficznie zawiadomił, że z j  

powodów służbowych nie może przybyć 
do Lwowa, otworzył zastępca wojewody 
naczelnik wydziału p. Karchezy.

Wystawa mieści się w czterech ol- j 

brzymich salach Targów Wschodnich i 
budzi wielkie zainteresowania.

— Sam ochodem  za poc iąg iem , w 
pogon i za szp ieg iem . W piątek wi- i  

leńskie władze bezpieczeństwa w poro- j 
zumieniu z wojskowością zamierzały u 
jąć pewnego osobnika, o którym donie- i 
siono, że wyjechał z Wilna z papierami 1 
szpiegowskiemu

Ponieważ pociąg warszawski już da- j  

wno odszedł — zdecydowano karkołom- | 
ny pościg samochodem.

Pościg udał się. Mimo dużego opóź­
nienia obława zdołała dotrzeć do Bia­
łegostoku na 2 min przed pociągiem.

Szpiega aresztowano.

— B andy ta  P an ic z  znów  g rasu je . 
Nieuchwytny dotychczas głośny bandy­
ta Panicz znowu dał znak życia o so­

do lepienia afiszy. F\le poznałem po 
jego minie, że jest zgorszony jak pa 
nienka, gdy ujrzy coś bardzo .nieskrom­
nego". Moje poczciwiny teatralne po­
czynają sobie na dobre chichotać. Od 
czuwam niemal „dotykalne", że to na­
sze osoby, wprawiają ich w tak dobry 
humor. Jestem wściekły, bo to prze­
cież nie należy do przyjemności, gdy 
sobie tak ktoś kpi z człowieka w żywe 
oczy. — Daj pan pierwszy dzwonek — 
piszczy amantka. Rozlega się chór zło­
żony z samych śmiechów. Tego jest 
mi już za wiele. Zeby to jeszcze jaki 
.charakterystyczny* lub wogóle jakiś 
.on" — ale to przecież .am antka ’ 
zespołu, odznaczająca się wybitnie 
.szelmowskiem* wejrzeniem. Niewle- 
działem dotychczas, że jest ona tak 
zgryźliwą. Odpłacam się pięknem za 
nadobne robiąc wyraźne aluzje do 
zgryżliwości u kobiet w stosunku do 
ich wieku.

Czuję, że grzebie się na amen, ale 
czegóż człowiek nie robi w rozpaczy? 
Widząc przed sobą spalone mosty —  
rejterują z pr-yjacielem do bufetu. 
Kwadrans po dziewiątej ustawiono ka 
sę z biletami. Obserwują napływającą

bie i oto w ostatnich czasach ukasał 
się w powiecie łańcuckim ze zorganizo­
waną na nowo szajką.

W pościg za bandytą wysiano silne 
oddziały policyjne.

Abd-el-Krim ranny.

Według doniesień pism paryskich został 

podobno Abd el Krim. przywódca Riff- 

Kabylów, przy szturmie na wzgórzaoh 

Bibane zraniony przez Francuzów. Kula 

karabinowa miała mu strzaskać lewą nogę.

„najpunktualniej” p u b l i c z n o ś ć .  
Za chwilę rozlega się dzwonek, potem 
jeszcze jeden i drugi, £unktum  wpół 
do dziesiątej — kurtyna idzie do góry. 
Mniej więcej kwadrans po dziesiątej 
kończy się zajmowanie miejsc na sali, 
ale to już nikomu nie przeszkadza, bo 
akurat pierwszy nkt się skończył. Mój 
przyjaciel, robiący wszystko według ze­
garka — w połowie trzeciego aktu 
zasnął na krześle i wyobrażał sobie, że 
jest w domu na łóżku. Miałem z nłm 
niemało kłopotu nim mu zdołałem wy 
tłumaczyć, gdy przedstawienie o go­
dzinie pierwszej wnocy się skończyło— 
że trzeba Iść spać do domu.

Mój przyjaciel chodził jeszcze czas 

jakiś, zawsze panktualnie na wszystkie 

przedstawienia, bale i .czarne kawy"— 

aż wreszcie machnął ręką ! stał się 

prawdziwym chełmlanlnem.

Lolek.
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Ze świata.
-j- C esarsk i zb ió r  znaczków  po ­

cztow ych. Londyńska firma (larme, 
Rooker i Sp. wystawia w dniach naj­
bliższych na licytację zbiór znaczków 
pocztowych oatatniego cara Rosji. Zbiór 
ten, oceniony na 5U.000 funtów sterlin- 
gów, zawiera* szereg najrzadszych ro­
syjskich znaczków, które dla Romano- 
wych były zbierane. Jest wśród nich 
wiele takich, których wyposzczenie było 
dopiero zaprojektowane, gdy wybuchła 
rewolucja i które wskutek tego nigdy 
nie weszły w obieg. Zbiór ten wyku­
piony został przez konsulat jednego z 
państw od władz sowieckich w Jekate- 
rynburgu i w ten sposób wydostał się 
zagranicę.

-j- B. cesarz W ilh e lm  na  K orfu . 
Rząd grecki postanowił sprzedać przez 
licytację zamek Achilleion na Korfu, 
nabyty po zgonie cesarzowej Elźibiety 
przez cesarza Wilhelma II, o czem do­
nosiliśmy. Według dzienników berliń­
skich b. kaiser wystąpi również jako 
nabywca na licytacji, spragniony jest 
bowiem bardzo pobytu na malowniczej 
wyspie.

-f- A m e ry k a ń sk a  recepta. Amery­
kańscy lekarze chorób nerwów sporzą­
dzili statystykę tych chorób, z której o- 
kazoje się, że najczęściej przyczyną cho­
roby nerwów i śmierci przedwczesnej 
stanowi gniew i troska o wygody ży­
ciowe.

A jednak— powiadają, stawiając zwie­
rzęta za przykład— żadnemu ptakowi nie 
przyjdzie do głowy budować więcej 
gniazd, niż jedno, i posiadać więcej, niż 
sąsiad; lią zadowala się jedną norą; wie­
wiórka zbiera zapasy żywności na jedną 
tylko zimę, nie na kilka; a żaden pies 
nie myśli o zbieraniu kości na starość!

A zatem precz z troskami!

7-e ciągnienie pożyczki 
dolarowej.

8.000 dolarów na 506,570.

3.000 dolarów na jNŚ 573,814.

10 wygranych po 1,000 doi. na 
910,256, 470,018, 267,194, 479,490,

Po wizycie p. Cziczerina.
Niema w Polsce człowieka, któryby 

bez najgłębszego zainteresowania prze­
czytał oświadczenia p. Cziczerina. Nie 
ma w Europie polityka, któryby nie 
musleł nad nimi poważnie się zasta­
nowić.

W mniemaniu ogólnem traktatowi 
ryskiemu brakło dotąd ducha, któryby 
go ożywiał i dawał siłę rozpędową dla 
rozwoju stosunków między Polską a 
Ros:ą sowiecką Brakło wzajemnego 
zaufania, nie było programu wzajem­
nego zbliżenia.

P. Cziczerin, od ośmiu lat minister 
spraw zagranicznych Rosji sowieckiej, 
zna doskonale przeszkody, jakie temu 
dziełu zbliżenia, przeciwstawiały się i 
przeciwstawiają się w pewnym stopniu 
dotąd. Przeszkody te wielorakie i skom­
plikowane. Jeżeli p. Cziczerin cświad 
cza, że rząd sowiecki ma program zbli­
żenia m iędiy Rosją a Polską, a nawet 
.stworzenie mocnej i trwałej przyjaźni*,
i w dodatku rozumie, że warunkiem 
wykonania tego programu jest .roz­
wiązanie szeregu praktycznych i kon­
kretnych kwestyj* między dwoma pań­
stwami, to niewątpliwie cała Polska tak 
pojętą inicjatywę rządu sowieckiego, 
który dla nas jest rządem Rosji, powita 
z Wysokiem zadowoleniem. Każdy bo­
wiem musi przyznać, że myśmy wcześ 
niej i głębiej, niż naród rosyjski, zro 
zumieli, jak .wielkie znaczenie dla sto­
sunków międzynarodowych" może mieć 
zbliżenie między Rosją i Polska, jaką 
.koniecznością życiową* dla Rosji i 
Polski jest „stworzenie mocnej i trwa 
łej przyjeżni". P. Cziczerin, znawca dą­
żeń i tendencyj politycznych, które w 
historji polsko-rosyjskich stosunków 
się ujawniały, wie dobrze, że nie z pol­
skiej strony leżały największe kamie 
nie na tej drodze.

Dlatego też chcemy traktować oś­
wiadczenie f. Cziczerina nie jako chwi­
lowy manewr dyplomatyczny, ale jako 
program polityczny i praktyczny rządu 
sowieckiego w stosunku do Polski, pro­
gram porozumienia trwałego, „odpowia­
dającego wielkim i niezmiennym inte­
resom obu naszych krajów*, jak wyra­
ził się w swem przemówieniu min. 
Skrzyński.

Nie zapominając, że zbliżenie polsko- 
rosyjskie „musi z natury rzeczy głębo­
ko wpłynąć na całą konfigurację sił i 
stosunków międzynarodowych’ , naj­
większe jednak znaczenie przypisujemy 
nie jego refleksowi dyplomatycznemu 
aktualnemu, ele jego przyszłym trwa­
łym wartościom w stosunkach wzajem­
nych między obydwoma państwami.

Jak Rosja, tak i Polska chce być 
gospodarzem u siebie i nie może do­
puścić, aby jakiekolwiek tendencje po­
lityczne zewnętrzne obce jej interesom, 
a nawet przeciwstawne, utrudniały jej 
swobodę ruchów i samodzielność za­
równo wewn kraju, jak w stosunkach 
zagranicznych. Dlatego też pragniemy, 
aby „rozwijająca się przyjaźń Rosji so 
wieckiej, jak powiedział p. Cziczerin, z 
narodami Wschodu*, Istotnie .w  naj­
mniejszej mierze nie dotykała intere­
sów państwa polskiego*.

P. Cziczerin przekonał się podczas, 
konferencyj warszawskich o „tenden­
cjach i intencjach głęboko pokojowych, 
które ożywiają politykę Polski". Oby 
to przekonanie nigdy go nie opuszcza­
ło, a program zbliżenia trwałego po l­
sko-rosyjskiego, realnie ujęty w konfe 
rencjach wczorajszych, oby rozwijał się 
pomyślnie w atmosferze głębokiego i 
życzliwego rozumienia .wielkich i nie­
zmiennych interesów* obydwu państw.

P.

186,721, 793,040, 527,283, 507,307,
516,055, 710,477.

40 wygranych po 100 doi. na MLN*

187,486, 961,831, 145,203, 115,627,

408,748, 110,469, 168,150, 341,231,

064,205, 268,883, 234 635, 202,449,
002,070, 294,469, 014,888, 887,591,
649,080, 142,549, 105,039, 877,424,
456,098, 001,340, 258 542, 677,605,
248,800, 903,975, 517,065, 503,160,
898,408, 326,168, 044,875, 261,800,
009,281, 769,337, 059,880, 327,208,
750,688, 556,814, 355,985, 487,871.

Podpatrzone u cukierni.
Zastrzegam się, że nie podpatrywałem 

rozmyślnie — coby nie bardzo chlubnie
o mnie świadczyło.

Treść niniejszej nonatki wlazła mi 
sama w rękę. Trudno więc, abym zam­
knął oczy i nie patrzył i zatkał uszy, 
by nie słyszeć, skoro świadkowie opi­
sanego zajścia otwierali oczy i nasłuchi- 
liwali uchem, że mnie samemu aż nie­
przyjemnie się robiło, flle do rzeczy

Ciszę późnego wieczoru przerwało 
nagłe a silne jakieś klaśnięcle docho­
dzące z ulicy a podobne bardzo do od 
głosu, jakie wydaje ręka, gdy „trochę* 
silniej .pogłaska* czyląś buzię Kilka, 
siedzących w kawiarni osób nie zwra 
cało jednak na to zbyt wielkiej uwagi.

Po pewnej chwili wtoczył się do cukier 
ni okazały mąż, w towarzystwie dwóch, 
mniej już okazałych towarzyszów. Znać 
było po ich minach, że dnia tego po­
wąchali już coś niecoć z kieliszka. Za­
krapiali więc sobie żołądki w najlepsze 
czarną kawą, zwłaszcza, że muzyczka 
wcale nie żartowała, usposabiając wszy 
stklch na bardzo miły ton. *  tem wpa­
da do lokalu jakaś jej mość, wzrostem
I tuszą równa prawie okazałemu mężo­
wi. Energicznie pchnęła jedno i drugie 
Bogu ducha winne krzesło, na trzeciem 
usiadła jak furja i walnąwszy oboma 

pięściami w stół krzyknęła na cały głos: 
„Dwie wódki*. Na takie diktum zbara 
raniał kelner, właściciel, zbaranieli goś­
cie, nawet skrzypek począł wydawać 
ze skrzypieć jakieś .baranie’  głosy. Je ­
den tylko „okazały mąż" nie stracił
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W IE lA  EINSTEINA

zbudowana ostatnio w Nie- 

inozeoh dla celów nauko­

wych. Wraz ze Bpecjalnem 

urządzeniem wewnętrznem 

shiiy uczonym do studjów 

nad słynną „Teorją względ­

ności" Einsteina.

Ilustracja nasza, podaje 

widok zownętrzny wieży 

podobny uioouo do... wiel­

kiego auta pancernego.

głowy —gdyż czemprędzej wziął nogi za 
pas i całkiem nie po rycersku drepnął 
drogą przez bilardową salę na świat 
Boży. Jejmość widząc tę rejteradę — 
pogardziła tchórzem, przysiadła się na­
tomiast do owych mniej okazałych n ło 
dzieńców, którzy towarzyszyli przy .cza­
rnej* temu, co drapnął. Dama przyzna­
ła się głośno, że jest w cukierni po raz 
pierwszy w życiu i bardzo sobie pobyt 
w niej chwaliła. Gdy jeszcze muzyczka 
zagrała dziarskiego mazura — dama 
owa — nie wytrzymało. Sięgnąwszy rę 
ką w dyskretne miejsce na piersiach, 
pokazała zwintek banknotów, aby nikt 
nie myślał, że chce się bawić na kre 
dyt i oświadczyła głosem ile sił miała 
w gardle, że będzie hulać całą noc. Z | 
toku swej potoczystej mowy dowiedzie j 
liśmy się, że mamy przed sobą żonę 
owego okazałego męża, który wolał 
porzucić przyjemną cukiernie, przyiem- 
nych przyjaciół i przyjemną muzykę, 
niż zażyć przyjemności spotkania się 
przy stole ze swą przyjemną połowicą. 
Długo jeszcze rozlegały się słowa na­
dobnej damy, świadczące aż nadto o 
jej predylekc|i do futurystycznych zwro­
tów. Słyszeliśmy bowiem na własne 
uszy, że jest „nieutralna”, mąż jej do­
puścił się „impotynencji a do towa­
rzyszących jej młodzieńców zwracała 
się co chwila 7. zapytaniem: „Co pan 
pajda?" lub iednem długiem, przechg 
łem .Czyyyz?* Dla „urozmaicenia" przy­
siadła się da pewnego starszego już 
jegomościa, cświadcjając mu wcale 
nie dwuznacznym komplimentem.że woli 
„starych niż młodych", flle .starszy* pan 
dyplomatycznie .zwiał" — wobec czego

dama powróciła znowu do wzgardzo 
nych chwilowo m łodmńców . Młodzi, 
jak młodzi niezbyt sobie wzięli Takt ten 
do serca i trwali w .milej* pogawędce 
aż zjawił się „okazały* uciekinier. *  i 
docznle atmosfera cukierni bardzo do 
brze działa na „rozlgrane* nerwy — bo 
żadnego więcej .klaśnięcia* nie słyszę 
Ilśmy-widzieliśmy natomiast—jak całe 
towarzystwo w zupełnej zgodzie I har- 
monji wyszło na ulicę. Czy wśród ci 
chych ścian domowych .okazałego* 
małżeństwa — nie było jeszcze jakiejś 
recydywy tego wypadku — nie wiemy.

Ciastko. ,

Wiadomości gospodarcze.
M onopo l zapa łczany  w p ła c ił 7> m il. 

do la rów .

Spółka akcyjna dla eksploatacji pań 
stwo*ego monopolu zapałczanego w 
Pokce w wykonaniu warunków umcwy 
w sprawie wydzierżawienia monopolu 
wpłaciła do Banku Gospodarstwa Kra 
jowego 3.000 000 dolarów.

Konwersja obligacji.

MSfiisterjum skarbu, przedłożyło do j 
dn 31 go grudnia r. b. prawo konwer- i 
sacji. obligacji polskich z lat 1918 i 1920.

dotyczy to: 1) asygnat wypuszczo­
nych na podstawie dekretu rady regen­
cyjnej z dn. 30-go października 1918 
r.j 2) obligacji 5 procentowych długo 
terminowej pożyczki wewnętrznych krót 
koterminowej pożyczki z r. 1920 oraz 
4) świadectw tymczasowych na obliga­

cje pożyczek powyższych.
Posiadacze tych papierów powinni 

nadesłać deklaracje, z żałączeniem o b ­
ligacji do urzędu pożyczek państwo 
wych, do dn 31 go grudnia r. b.

W k ła d y  bankow e w Polsce.

Ma podstawie obliczeń dokonanych 
w 41 bankach, należących do związku 
banków, wzrost wkładów bankowych 
prywatnych od dnia 1 stycznia 1924 r., 
do dnia 31 grudnia tegoż roku przed­
stawiał się następująco: styczeń 1924: 
21.554 tys. zł., czerwiec — 94.261 tys. 
z ł, serpien — 128 855 tys.zł.,grudzień
— 201.272 tys. zł. W r. 1925 do dnia 
30 czerwca wkłady prywatne w oma­
wianych bankach wzrosły do sumy 

! 351 909 tys- zł. Jak widać z powyższe­
go wkłady bankowe w ciągu roku 1924 
wzrosły prawie 10-krotnie, zaś w pierw- 
szem półroczu 1925 blisko o 75 proc.. 
Sumy pieniężne będące na rachunkach 
czekowych bieżących i wkładów termi­
nowych w powyższych bankach stano 
wiły w dniu 30 czerwca r. b przeszło 
50 proc. obiegu pieniężnego w Polsce.

H U M O R .

P y tan ie  na czasie.

—  .1 aś dostał nowe ubranko, które 
przyjmuje bez słowa podziękowania

— Jasiu! jakte motnaL Cót się mówi 
w takim wypadkuV!

— Ile daliście na pierwszy ratqV..
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Polska flota handlowa
Zagadnienie dostępu do morza prak 

tye«nie sprowadza się do możności wy­
konywania swobodnie nawigacji dla ce­
lów haudlowych lub wojennych. Dla 
Polski nawigacja handlowa jest pier 
wszorzędnego znaczenia. O tem słyszy 
my ze wszystkich stron i różne organi­
zacje społeczne rozwijają obok akcji

I państwowej własną energiczną działał 
ność. Przyjrzyjmy się jednak cyfrom 
dotyczącym budowy okrętów handlowych 
w róinych krajach i państwach. Poniżej 
podana tabelka statystyczna podług 
Lloyd Shipbuildning Returns dotyczy 
mies. czerwca b. r. i jest nader wy­

mowną.

K R A J
Parostatków

Motorowych
statków

Żaglowców R A Z E M

Liczba Tonaż Liczba Tonaż Liczba Tonaż Liczba Tonaż

killja i Irlaidja 196 687 607 58 399.070 19 6 910 273 1.093.587

Ktłtiji Efjtjiskii 19 31.723 1 200 6 3.070 26 34.993

Belja . . . 4 4.940 — — 4 4.940

Chiny . . . 1 260 1 850 — 2 1.100

Gdańsk . . 4 7.817 1 3.600 — — ' 5 11.417

Danja . . . 4 4.250 17 73.511 3 300 24 78.061

Eatonja . . 1 150 3 1.280 4 1.430

Francja . . 2!) 130.805 6 38.480 2 200 37 169.485

Niemcy . . 39 92.217 52 313.809 4 1.840 95 407.360

Holandja . . 24 36.737 14 62.995 3 950 41 100 682

Włochy . . 15 77.323 21 134.435 3 1.040 39 212.798

Japonja . . 12 32.140 4 27.600 — — 16 59.740

Jugosławia . 1 210 2 340 — 3 550

Norwegja 30 19.011 4 4.170 ,  34 23.181

Portugalja . l 698 —
_ — — 1 693

Hiszpanja 3 10.500 1 127 — — 4 10.627

Szwecja . . 6 5.780 14 61.350 1 100 21 67.180

Stany Zjedn. 18 70.572 2 9.725 25 11.704 45 92.001

Razem . . 406 1.312.525 199 1.J29.912 6!) 27.394 674 2.369 831

Widzimy zatem, że Polska, licząoa 
373.718 kim.* powierzchni i 28.250.000 
mieszkańców jest w statystyce pominię­
ta i aktualnie handlowych okrętów nie 
buduje. Natomiast wolne miasto Gdańsk, 
liczące 1920 kim.- i 380.000 ludności, 
to znaczy wielkością swą zbliżone do 
jednego polskiego powiatu z dużym mia­
stem, buduje pięć okrętów. Maleńka 
Danja, równa mniej więcej połowie Ma 
łopolski, względnie dwom Województwom 
licząca 44.416 kim.2 i 3.289.000 ludnośei 
buduje obecnie 24 okręty. Nawet Kstonja, 
która bogaotwem ani kilturą nas nie 
przewyższa, nawet i ta buduje 4 okręty. 
Niemoy terytorjalnie tylko o 100.000 
kim.3 od nas większe a dwukrotnie li 
«z#bniejsze mają w budowie 95 okrętów, 
wobec naszego zera. Anglja jak zawsze 
przoduje cyfrą 278 okręty. Sojuszniczka 
nasza Francja 37 okr. buduje. Włochy o

140.000 kim.2 od Francji mniejsze a lud 
nościowo prawie jej równe budują 39 
okrętów. Mała łlolandja o 6 800 000 
mieszkańców i 34816 kim.* buduje im 
ponująoą cyfrę: 41 okrętów.

Z szeregu porównawcsego tyoh cyfr 
motna wyciągnąć wniosek, *e w Polsce 
z budową okrętów sprawa stoi źle, ale 
nie można wyprowadzić wńlosku, dla 
czego tak się dzieje. Przecież polskie 
drzewo idzie na budowę obcych okrę­
tów, przeoież nie brak nam fabryk że­
laza na okrętowe okucia, ani też brak 
nam przemysłu tkackiego ua tekielunek 
(ożaglowanie); zdawałoby się, że mamy 
wszelkie warunki do budowania okrętów. 
Czemże sobie społeczeństwo ma tłoma- 
ozyć tę czynnościową indolencję w spra­
wie, o której tyle się mówi i którą z 
„taką energją“ forsują organa rząds i 
■fery społeczne. Zaohodzi wielka dys-

Ba ldw in  z m a łżonka  w Paryżu.
Pierwszy minister Anglji Baldwiu wraz 

z małżonką, powracając z Aix-les-Bains 
zatrzymali się w Paryżu, gdzie gości 
angielskich podejmował śtiiadaoiem p. 
Painleve.

proporcja między słowem i czynem i 
wobec przewagi zagadnienia bylibyśmy 
nader wdzięczni czynnikom w sprawach 
morskich w Polsce z urzędu kompeten 
tnych za wyjaśnienie, dlaczego istnieje 
obecnie taki niepocieszający stan rzeczy
i czy są widoki zmian korzystnych na 
przyszłość. J .  M .

SPORT.
W ie d eń  — K rak ów  1:0 (0 :0).

Drisćyna Wiednia zwyciężyła wczoraj w Wie- 
dntu drużyną Krakowa w stosunku 10. Zwy­
cięską bramkę w 58 m. strzelił Heso. Sędzio­
wał p. Iwancic. Z Krakowa wyrużnlli się Mal­
czyk i Gintel, oraz linja powocy, napad grał 
bardzo słabo.

In n e  w y n ik i p iłk a rsk ie  z dn . 27 b.m .

Lwów. Pogoń-Czarni5:l. Hasmonea-Lecjja 1:1. 

Kraków. Wisła — Garbarnia 2:0. Cracovia — 
Krowodża 2:0.

Poznań. Ł. K. S. — P. T. C. (Pobjanice 5.0. 
Turyści — G. M. S. 5:4. Pogoń — Rapid 3:2.

Składajcie ofiary 
na L. O. P. P.
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Ważniejsze wypadki 
z tygodnia.

Cziczerin w Warszewie.
Podczas swego pobytu w Warszawie 

p. Cziczerin udzielił prasie następują­
cego wywiadu.

„Przejazd mój przez Warszawą pozo 
staje w związku z wyjazdem moim do 
Europy Środkowej w celach kuracyj­
nych. Jeszcze w tej chwili nie wiem, 
dokąd się udam, ale rad jestem, że mo­
głem zatrzymać się kilka dni, aby w 
drodze bezpośrednich rozmów z miaro­
dajnymi kierownikami polityki 'polskiej 
starać się usunąć nieporozumienia w na 
szyoh stosunkach i stworzyć podstawę 
dla dalszych dyplomatjcznych rozmów 
między nami, któreby miały na celu 
trwałe zbliżenie obu państw. Życzliwe 
przyjęcie, jakie zgotował mi Rząd Pol­
ski, zmusza mnie do stwierdzenia, te 
jest ono realnym faktem polityoznym. 
Muszę podkreślić także niezwykle przy 
jazny stosunek prasy do mnie.

Stosunki nasze w ostatnich latach 
szły ewolucyjnie w kierunku naprawy i 
■suwania tych czynników, które nas 
rozdzielały, jednocześnie przybliżały 
one moment przyjaźni między naszemi 
państwami. Stworzenie ścisłej i mocnej 
przyjaźni okazuje się nietylko życiową 
koniecznością dla nas samych, ale jest 
ono prócz tego również bardzo ważnym 
czynnikiem międzynarodowym. Zbliżenie 
się między obu państwami nie powinno 
nietylko powiększać i rozszerzać kon­
fliktów międzynarodowych, ale powinno 
być ozynnikiem łagodzącym i uspakaja­
jącym. Wystarozy spojrzeć na mapę 
Europy, aby zrozumieć, jak wielkie zna­
czenie dla stosunków międzynarodowych 
ma tworzący się stan rzeozy między na­
szym związkiem, a Polską/ O ile kon­
flikty między nami odbijały się w naj­
głębszy sposób na stosunkach w całej 
Europie, o tyle ścisłe zbliżenie się na- 
szyoh państw winno oczywiście wpłynąć 
na międzynarodowy układ sił i stosun­
ków. Zbliżenie to przweiduje rozwiąza 
nie oałego szeregu praktycznyoh, kon­
kretnych spraw. Takiemi sprawami są 
kwestje wynikające z traktatu ryskiego, 
które będą jeszcze przedmiotem Bzcze 
gółowych rokowań między nami, oraz 
wszelkie dziedziny spraw natury gospo­
darczej.

Przyjaźń pomiędzy państwami utrwala 
się tylko wówczas, gdy opiera się na 
ścisłychi głęboko sięgającyoh stosunkach 
gospodarczych Wzmocnienie naszego 
własnego gospodarstwa państwowego 
oraz rozwój Z. S. S. R. sił twóroiyoh, 
pociąga za sobą zarazem rozwój zagra­
nicznych stosunków handlowyoh, co już 
bardzo wybitnie odbiło się na naszyoh

0  M  

- <
r o

„Podróż naokoło świata"
W e d łu g  V erne 'a .

Dom Handlowy „ S N O P ”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

stosunkach gospodarczych z Polską. 0- 
becnie uasze poważne zamówienia w 
Polsce są oczywiśoie początkiem stosun­
ków gospodarczych, które wtedy dopiero 
osiągną pełnię rozwoju, kiedy pomiędzy 
Z. S. S. R. a Polską stauie traktat han­
dlowy. Traktatem handlowym związane 
są także inne sprawy natury gospodar­
czej mające oechy polityczne, w rodzaju 
przewidywanego porozumienia co do ko­
munikacji kolejowej.

We wszystkich powyższych sprawach 
tylko wówczas osiągnie się zamierzo 
ne skutki, jeżeli wspólnej polityce obu 
państw przyświecać będzie życzliwy i 
przyjacielski stosunek odnośnie do dru­
giej strony*. Po tem przemówieniu p. 
Cziczerina szereg przedstawicieli pism 
zwróoić się o wyjaśnienia w kilku kwe- 
stjaoh.

Na pytanie, czy różnica ustrojów pań 
stwowego i społeoznego między Z. S. 
S. R. a innemi państwami nie utrudnia 
stosunków wzajemnych p. Cziozerin od­
powiedział: „Gdybyśmy chcieli utrzymy 
wać dalsze stosunki jedynie z temi pań­
stwami które mają ustrój do nas podo­
bny, tobyśmy byii zupełnie odosobnieni 
Wogóle pragniemy pozostawać z wszy 
stkiemi państwami w dobrych stosun­
kach*. W odpowiedzi na zapytanie jak 
pogodzić popieraną przez rząd Z S. S. 
R. propagandę Rominternu, mającą na 
oelu podważanie ustroju pańatw pertra 
ktujących z rządem Z. S. S. R. z zawie­
raniem układów z temi państwami p. 
Cziczerin oświadozył: „Polityka państwa 
a działalność poszczególnych organizacyj 
to są dwie różne rzeozy. Najlepszym 
dowodem jest to, że działalność kośoio- 
ła katolickiego na terenie Z. S. S. R. 
nie jest zabroniona, a przecież cele je ­
go są zasadniczo sprzeczne z naszym 
ustrojem. Zresztą i U międzynaro­
dówka uchwaliła obalenie obecnego u- 
stroju a należą do niej różne organi­
zacje, między innemi i polskie.

— o—

Premjer Grabski o zamiarach Rządu.
Nasz warszawski referent parlamen­

tarny zdołał uzyskać wywiad u Premje- 
ra p. Grabskiego o zamiarach Rządu. 
Na dzisiejszej Radzie Gospodarczej — 
mówił p. Grabski — przedstawię do roz 
patrzenia projekty trzech ustaw i jaki­
mi Rząd wystąpi do Sejmu w chwili je 
go zebrania się. Odnoszą sięone do na­
prawy gospodarczej państwa i usunięcia 
trudności finansowych. Będą one oma­
wiane przez Radę Gospodarczą łącznie 
z całokształtem sytuacji gospodarczej. 
Są to ustawy: 1) o środkach ograui- 
ozenia wydatków państwowych i innych 
związków prawno politycznyob; 2) o po­
parciu produkoji krajowej i środkach 
poprawy bilausu handlowego; 3) o 
szczególnych środkaoh złagodzenia prze­
silenia finansowego 1 uzdrowienia obrotu 
pieniężnego. Pragnę zaznaczyć, że przy 
ostatniej ustawie nie maoozywiśoie mo­
wy o żadnyoh nowych złotych hipotecz­
nych, natomiast jest mowa o pożyczce 
zagrauiczuej. *

Bałby P. Premjer łaskaw poinformo­
wać jak się przedstawia budżet na 
rok 1»2flV

Preliminarz budżetowy na rok prayszły 
przedstawia w wydatkach iH40 milj. zł. 
obejmuje on jedynieistotne wydatki pań 
stwowe. Redukcji uległy budżety wszy­
stkich Minlsterjów. Ciy także budżety 
Ministerstwa Spraw Wojskowyoh i 0- 
światyY — Owszem. Oba budżety w zua- 
cznym stopniu zostały zredukowane, 
ohoć Rząd starał się, by wskutek re- 
dukoji nie ucierpiały w uiezem konie 
cznośoi państwowe.

Wolno się spytać p. Premjera o pra­
wdziwość pogłokek o II emisji Hanku 
Polskiego i pożyozkach zagranicznych?

Wszelkie pogłoski o li emisji Banku 
Polskiego i ulokowaniu je j zagranicą są 
pozbawione podstaw. Co dojpożyozek za­
granicznych, to istotnie mamy szereg 
poważnych propozycji i niektóre z nich 
domagają się specjalnego omówienia.
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M f t N U F f l K T U R f t
Nowości sezonowe — Ceny konkurencyjne

d la  pp . U rzęd n ik ów  i W o jsk o w y ch  na raty  

na bardzo dogodnych warunkach

B. GOLDFELD, ul. Lubelska Na 46.

SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA
z odp. oqr.

„PRZ E MY S Ł "
w Chełmie, Lubeiska 47. Telef. 32

Udziela pożyczek swoim członkom, za­

łatwia inkaso dokumentów i przyjmuje 

lokaty na dogodnych warunkach.

Ogłaszajcie sią w  „Ch. Kurierze llustr.“ .
Zgubiono—dokument podróży, na nazwisko: 

Skubij Władysław, rocznik 1902, wydany 
j przez 78 pp. w Grodnie. Dokument tSn unie­
ważnia się.

NABYWAJCIE WSZYSCY! NABYWAJCIE WSZYSCY!

ZABAWKI wyroby koszykarskie — kufry — walizy — w sklepie p. f. |

STEFHrtSKfl i S-ka Ł  3 Maja (róg Lubelskiej) I

J E D Y N E  W C H EŁM IE ŹR Ó D ŁO  N A B Y C IA  D O S K O N A ŁY C H  Z A B A W E K  K R A JO W E G O  W YROBU.
W Y K O N A N I E  S O L I D N E .  : C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  j

MEBLE! ZABAWKI! MEBLE!

SH
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a
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

najprzedniejszych likierów naszych |J

„FEMINA”
(„Sherry-brandy“, „Unikum“, „Prunelle", „St. 

Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie" etc.)

rów nież SŁODKICH W Ó D E K  naszych
(„Pomarańczowa", „Wiśniowa ', „Miętowa" elf.)

Doumon I S-ka u Chełmie, po cenach b ard zo  przystępnych .
a

Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- a  

nicznym, od których jednak są Wielokrotnie tańsze.

________aaaataaaaaaaaaaaiaaaaaaaaaaaaataaaataaataaaaa
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